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Tego nie było od czasów dwóch pierwszych aeronautów świata Dedala i Ikara. Na 
tle cudownie ośnieżonych drzew bezchmurnego nieba i słońca - ludzie latali na 
skrzydłach. W Zakopanem, na stoku Nosala przez trzy dni trwały pierwsze w Polsce 
Międzynarodowe Zawody w... no, właśnie jeszcze nie ma oficjalnej nazwy tego spor¬ 
tu czy pasji. To na czym latają nazywa się w Polsce lotnią, gdzie indziej skyglider 
czy Handglider. Jest ło rodzaj skrzydeł zbudowany z rurek duralowych i materiału 

typu dakron. Dokończenie na str. 3 


M IAŁ 14 LAT, lubił majster¬ 
kować, pasjonował się fi- 
zyiką. Nazywał się Wołodia 
Mordwinow. Był pionierem. 

Kiedy wybuchła wojna, a wojska 
niemieckie zbliżały się do jego ro¬ 
dzinnego miasteczka — Małgobiek, 
postanowił wstąpić do partyzantki. 
Nieraz przekradał się do obozu 
wroga, skąd przynosił wiele cen- 

Ćo słychać u pionierów z ZSRR? 


POMNIK 

WOiODII 

MORDWINOWA 


nych informacji: gdzie jest skład 
broni, jak położony jest sztab, ile 
stacjonuje wojska. W październiku 
1942 roku, w czasie zaciekłej bitwy, 
zginął. Pośmiertnie został odznaczo¬ 
ny medalem „W obronie Kaukazu". 

W ubiegłym roku pionierzy z re¬ 
jonów Naunskiego i Szelkowskiego 
postanowili wznieść pomnik swojego 
rówieśnika — bohatera. Podjęli róż¬ 
ne prace zarobkowe i zbierają na 
ten cel fundusze. W tej chwili na 
ich koncie znajduje się już pi7eszło 
1000 rubli, (ach) 



Tylko dwa dni pozostały do zakończeniu 
eliminacyjnych rozgrywek hokejowych „Świata 
Młodych" o puchar PZHL. Przypominamy, żc 
drużyna, której morzy się ogólnopolski finał, 


Sprawa 224 
min godzin 


72 godziny rocznie, to wcale nie jest dużo. 
W naszej klasie (ósmej) jest wiele osób, któ¬ 
re już w tej chwili majq ten limit znacznie 
przekroczony. Ja sama mam np. około 100 go¬ 
dzin. 

Większość z nich przepracowałam w róż¬ 
nych zakładach pracy. Myślę, że wiele osób 
o istnieniu takich zakładów pracy po prostu 
zapomina. Nie wiem czy miałam jakieś spe¬ 
cjalne szczęście, ale każdy zakład, w którym 


zobowiązana jest do przesłania na adres re¬ 
dakcji wykazów rozegranych spotkań i za¬ 
świadczenia, że odbyły się one na zrobionym 
przez siebie lodowisku. Wykazy i zaświadcze¬ 
nia muszę być potwierdzone podpisem osob* 
dorosłej i pieczątką dowolnej instytucji. Na 
dokumenty te czekamy tylko do 27 lutego. Na 
kopercie należy dopisać: „Turniej”. 

Zespół, do którego uśmiechnie się szczęś¬ 
cie w losowaniu nadesłanych wykazów, weź¬ 
mie udział w finale. O wynikach losowania 
powiadomimy. Koszty przejazdu i udziału w 
zawodach (odbędą się one 7 marca w Pru¬ 
szkowie) pokryją organizatorzy turnie|u. Ży 
czymy powodzenia w ostatnich grach i w lo¬ 
sowaniu ! 


pracowałam, z ogromną chęcią przyjmował 
pracę naszych rąk. W każdym z nich można 
wykonywać różne rzeczy - począwszy od ście¬ 
rania kurzu do sprzątania całych pomiesz¬ 
czeń. Nie wspominam już nawet o godzinach, 
które każdy może przepracować w szkole, na 
swoim osiedlu, w drużynie i w zastępie. 

Eliza 

(uczennica ki. VIII SP. 

Bolesławiec) 


DLA CHCĄCEGO—NIC TRUDNEGO 


DLACZEGO WYGINĘŁY? 


Ekspedycja naukowa wydziału ekologii i kręgowców lądo¬ 
wych przy Instytucie Zoologii i Parazytologii Akademii Nauk 
Tadżyckiej SRR natrafiła w dolinie Wachszu na skamieniałe 
szczątki szkieletów małp, nosorożca, żyrafy, tygrysa i innych 
(zdjęcie poniżej przedstawia czaszkę tygrysa szablistozęfzne- 
go). Przypuszcza się, że przyczyną wyginięcia tych zwierząt 
ponad milion lat temu było nieznane zjawisko ekologiczne. 

Zdjęcie. CAF 




























Dziś przedstawiamy: 

Wybrzeże 
Kości Słoniowej 



Ten leiqcy nad Zatoką Gwi- 
nejskq kraj słynął kiedyś w Euro¬ 
pie z kości słoniowej. Służyła ona 
jako surowiec do wyrobu biżute¬ 
rii, różnych ozdobnych bibelotów, 
sztućców itp. Po kły słoniowe wy¬ 
prawiali się arabscy i europejscy 
kupcy, chcąc zaspokoić zachcian¬ 
ki bogatych klientów. Sądząc po 
obecnym pogłowiu słoni na Wy¬ 
brzeżu Kości Słoniowej, potrze¬ 
by ich były niemałe. Dziś bowiem 
słonia najczęściej można zoba¬ 
czyć w... godle państwa. Prawie 
wszystkie zostały wytępione przez 
myśliwych. 

Podstawą gospodarki kraju jest 
rolnictwo, w którym współistnieją 
tradycyjne formy gospodarowa¬ 
nia, przy nowoczesnych wyspecja¬ 
lizowanych plantacjach. Dzięki 
temu Wybrzeże Kości Słoniowej 
zajmuje trzecie miejsce w świę¬ 
cie w produkcji kawy a czwarte w 
produkcji kakao. Natomiast słabo 
rozwinięta jest hodowla bydła, 
głównie ze względu na plagę 
muchy tse-tse. 

Przemysł jest również w powi¬ 
jakach. Wydobywa się tu jedynie 
diamenty. W planie inwestycyj¬ 
nym przewidziane jest uruchomie¬ 
nie wydobycia żelaza i złota oraz 
zbudowanie dróg. Gospodarka 
kraju jest pod silnym wpływem 
kapitału zagranicznego - głów¬ 
nie Francji, RFN, USA. Miejsco¬ 
wa burżuazja kontroluje tylko 1/4 
część wszystkich inwestycji. 

Od 1960 roku, po okresie po¬ 
nad stuletniej niewoli francuskiej, 
Wybrzeże Kości Słoniowej jest 
niepodległą republiką. Szefem 
państwa i rządu jest Feliks Hou- 
phouet - Boigny (prezydent wy¬ 
bierany jest co 5 lat w wyborach 
powszechnych). W ostatnich wy¬ 
borach, w listopadzie 1975 roku, 
prezydent otrzymał 99 procent 
głosów, co mogłoby świadczyć o 
popularności, gdyby nie fakt, że 
rząd starannie zwalcza próby zor¬ 
ganizowania innych ugrupowań 
politycznych. Partia rządząca o- 
powiada się za kapitalistyczną 
drogą rozwoju i współpracą z 
Francją. W polityce zagranicznej 
Wybrzeże Kości Słoniowej wystę¬ 
puje przeciwko postępowym ru¬ 
chom afrykańskim, (bz) 

Powierzchnia: 322 463 km kw. 
Ludność: 5,5 min. Stolica: Abi- 
dżan. 
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KASTANIETY 

wystukują 

RYTM BUNTU 


T YSIĄCE gniew¬ 
nych twarzy, ty- 
siqce uniesionych 
pięści. Nad nimi trans¬ 
parenty z żądaniem swo¬ 
bód politycznych, reform 
społecznych, radykalne¬ 
go zerwania z przeszło¬ 
ścią. Idą kobiety i męż¬ 
czyźni, młodzi i starzy, 
robotnicy i urzędnicy, 
wypełniając ciasno za¬ 
bytkowe uliczki. Od sta¬ 
rych kamieniczek zbudo¬ 
wanych w hiszpańskim 
stylu odbijają się kroki 
demonstrujących. I tylko 
kastaniety w ich rękach 
wystukują rytm marszu. 
Niektórzy mówią, że jest 
to rytm buntu. Madryt, 
Barcelona, Walencja, 
miasta Asturii - wszę¬ 
dzie to samo. Zbuntowa¬ 
ny lud hiszpański traci 
cierpliwość. 


września 1975 roku, kiedy 
wbrew protestom całego 
świata stracono siedmiu więź¬ 
niów politycznych. Kryją się 
też wygnania postępowych 
działaczy, terror i zakaz orga¬ 
nizowania związków zawodo¬ 
wych, ostra cenzura politycz¬ 
na prasy, brak partii politycz¬ 
nych poza rządzącą - faszy¬ 
stowską. 

świat poszedł naprzód. Tyl¬ 
ko w Hiszpanii na 39 lat czas 
się zatrzymał. Tyle bowiem 


Momentem podtrzymującym 
dyktaturę byl wybuch II wojny 
światowej, do której wbrew 
naciskom państw osi Hiszpa¬ 
nia nie przystąpiła. Znajdu¬ 
jąc się niejako w cieniu wiel¬ 
kich wydarzeń gen. Franco 
stosując represje i terror u- 
macniał swoją władzę w kra¬ 
ju. Potem przez wiele powo¬ 
jennych lat Hiszpania była w 
izolacji politycznej aż do mo¬ 
mentu, kiedy tę blokadę 
przerwała wojna. 


w 1974 roku doszedł do wyso¬ 
kości 1200 dolarów. 

Rozwój gospodarki Hiszpa¬ 
nii przyniósł daleko idące 
skutki społeczne i polityczne. 
Nastąpił rozwój wielkoprzemy¬ 
słowej klasy robotniczej. 
Wzrosła też liczebnie klasa 
średnia, której brak swobód 
utrudnia robienie interesów. 
Toteż przytłaczająca więk¬ 
szość burżuazji zaczęła się o- 
powiadać za integracją gos¬ 
podarczą z EWG, o co Hisz- 



Niepokoje, które objęły 
Hiszpanię, swoim zasięgiem 
przypominają wystąpienia z 
czasów wojny domowej. Straj¬ 
kują robotnicy z fabryk, pra¬ 
cownicy metro, banków i to¬ 
warzystw ubezpieczeniowych. 
Rząd odpowiedział falą aresz¬ 
towań. 

ZATRZYMANY CZAS 

Podobizna caudilla w bazy¬ 
lice, w której został pochowa¬ 
ny otoczona jest napisem: 
„Ex Deo Gratia El Caudillode 
Espana” - z łaski bożej wódz 
Hiszpanii. Jeśli w drugiej po¬ 
łowie XX wieku szef państwa 
każe to wyryć na swoim na¬ 
grobku, mogłoby brzmieć to 
śmiesznie, gdyby nie miało tak 
tragicznej przeszłości. Za tym 
pompatycznym zwrotem kryje 
się śmierć 200 tysięcy ludzi 
rozstrzelanych w wojnie do¬ 
mowej, strzały plutonów egze¬ 
kucyjnych niemilknące aż do 


trwała faszystowska dyktatura 
Franco. Jak to było możliwe? 
Otóż korzystała ona z popar¬ 
cia wielkiej burżuazji i feuda- 
łów, pragnących zachowania 
wpływów i przywilejów z okre¬ 
su monarchii (sprzed 1931 ro¬ 
ku). Potężną siłą popierającą 
dyktaturę była również armia, 
w której większość wyższej 
kadry oficerskiej wywodziła się 
z rodzin arystokratycznych, 
fabrykanckich oraz kościół ka¬ 
tolicki. Ze względu na religij¬ 
ność Hiszpanów poparcie koś¬ 
cioła miało szczególne zna¬ 
czenie dla umocnienia faszy¬ 
zmu. A tego poparcia kościół 
nie żałował. W zamian za to 
generał Franco ogłosił katoli¬ 
cyzm religią państwową, da¬ 
jąc kościołowi szereg przywi¬ 
lejów. Kontrolował on i kon¬ 
troluje do dziś całą oświatę, 
ustala politykę kulturalną, 
cenzuruje prasę, a także jest 
posiadaczem większości wiel¬ 
kich organów prasowych. 


POPLECZNICY 
ZMIENIAJĄ POGLĄDY 

Wtedy to zainstalowano w 
Hiszpanii wojskowe bazy ame¬ 
rykańskie, z dzierżawy których 
kraj zaczął czerpać zyski. Znę¬ 
cony stabilną sytuacją poli¬ 
tyczną zaczął ściągać rów¬ 
nież kapitał zagraniczny, 
głównie amerykański, szwaj¬ 
carski i RFN. Główną jednak 
przyczyną szybkiego rozwoju 
gospodarczego były wpływy 
z turystyki. W rekordowym ro¬ 
ku 1973 odwiedziło Hiszpanię 
34 min osób, to jest prawie 
tyle, ilu jest mieszkańców, po¬ 
zostawiając 3250 min dolarów. 
Niebagatelnym też źródłem 
dochodów są płace 600 tysię¬ 
cy robotników hiszpańskich 
zatrudnionych poza granicami 
kraju. Rezultat był widoczny. 
Dochód narodowy na głowę 
ludności, który w 1962 roku 
wynosił zaledwie 380 dolarów, 


pania zabiega bezskutecznie 
od 1962 roku. Tak więc od po¬ 
parcia, burżuazja przeszła na 
pozycje przeciwników ustroju, 
sądząc, że burżuazyjny parla¬ 
mentaryzm lepiej będzie słu¬ 
żył jej interesom klasowym. 

Ostatnie dziesięciolecie 
przyniosło też zwrot w stosun¬ 
kach między reżimem gen. 
Franco a kościołem. Młode 
pokolenie duchownych zaczę¬ 
ło głosić tezę, że dalsze po¬ 
pieranie frankizmu jest sprze¬ 
czne z podstawowymi intere¬ 
sami kościoła. Więcej. Orga¬ 
nizacja „Awangardy robotni¬ 
cze” utworzona z inicjatywy 
duchownych nawiązała współ¬ 
pracę z tzw. komisjami robot¬ 
niczymi, czyli nielegalnymi 
związkami zawodowymi. 

Zmieniło się też oblicze po¬ 
lityczne armii hiszpańskiej. 
Pierwszym tego sygnałem by¬ 
ło utworzenie w 1973 roku De¬ 


mokratycznej Unii Wojskowej 
opowiadającej się za refor¬ 
mami społeczno-gospodarczy¬ 
mi a także wprowadzeniem 
swobód demokratycznych. 
Linia podziału politycznego w 
armii przebiega między poko¬ 
leniami. O ile stara generacja 
oficerów hiszpańskich jest za 
utrzymaniem ciągłości dawne¬ 
go reżimu, o tyle młodsi ofi¬ 
cerowie są za reformami. 

Najbardziej radykalną silą 
występującą zdecydowanie 
przeciwko jakiejkolwiek konty¬ 
nuacji dawnego ustroju, jest 
klasa robotnicza i Komunisty¬ 
czna Partia Hiszpanii. Działa¬ 
nie jednak zorganizowanych 
sił politycznych, antyfranki- 
stowskiej Demokratycznej Ro¬ 
dy Hiszpanii skupionej wokół 
KPH oraz Platformy Zbliżenia 
Demokratycznego zrzeszającej 
socjalistów utrudnia fakt, ie 
działają one nielegalnie. 

WÓDZ ODSZEDŁ, 
GENERAŁOWIE 
POZOSTALI 

Obecnie w większości 
państw kapitalistycznych są 
ustroje parlamentarne. W 
Hiszpanii po śmierci gen. 
Franco wprowadzono monar¬ 
chię jako ustrój bardziej po¬ 
stępowy od dyktatury. Brzmi to 
niemal jak paradoks, ale jest 
faktem. Sam panujący Juan 
Carlos określił się w wywia¬ 
dzie dla amerykańskiego ty¬ 
godnika „Newsweek” jako 
człowiek o poglądach liberal¬ 
nych. Pozostał jednak dawny 
rząd, którego premier Carlos 
Arias Nawarro pod pozorem 
reform, jest zdecydowany u- 
trzymać dotychczasowy ustrój. 
Zapowiedział np. zmiany w 
„ustawie antyterrorystycznej", 
która była podstawą drastycz¬ 
nych represji, lecz nie zgodził 
się na jej uchylenie. Przyrzekł 
dalszą częściową amnestię, 
lecz przeciwstawił się uwolnie¬ 
niu wszystkich więźniów poli¬ 
tycznych. Odpowiedzią na to 
były robotnicze strajki. Pozo¬ 
stał też silny aparat państwo¬ 
wy i policyjny przeciwne ukró¬ 
ceniu ich dotychczasowej wła¬ 
dzy a także parlament, który 
powstał prawie w całości z 
nominacji Franco. 

Będąc ostatnio w Moskwie 
uczestniczyłam w akademii ku 
czci Rewolucji Październiko¬ 
wej. W prezydium uroczystości 
siedzieli członkowie Biura 
Politycznego KPZR, rządu ra¬ 
dzieckiego oraz zaproszeni 
goście. Wśród nich Dolores 
Ibarruri przewodnicząca KPH. 
Stara kobieta w czerni, której 
tragiczna twarz odbijała od 
pogodnego nastroju uczestni¬ 
ków. Pomyślałam sobie wtedy, 
że ciężko jest żyć poza kra¬ 
jem i że nie wiadomo, kiedy 
sławna „La Pasionaria" bę¬ 
dzie mogła wrócić do Hiszpa¬ 
nii. 

BOŻENA ZWOLIŃSKA 

Zdjęcia: K. Adamowski 



Kolor 

nie dla kolorowych 


Republika Południowej Afryki 
otrzymała niedawno telewizję. „Na¬ 
sza telewizja — można przeczytać w 
dokumencie programowym tej in¬ 
stytucji — będzie pokazywać spra¬ 
wy wyłącznie twórczej części społe¬ 
czeństwa". I ani słowa więcej, choć 
wszyscy rozumieją o co chodzi. Zre¬ 
sztą dalsze sformułowania nie pozo¬ 
stawiają już cienia wątpliwości: 
„Każda przedstawiana przez nas 
sprawa oglądana będzie oczami 
człowieka białego. Telewizja zapoz¬ 
na białych mieszkańców RPA z pro¬ 
blemami politycznymi wielkiego 
świata". 

Telewizja oczywiście, będzie kolo¬ 
rowa. Ale — jak z sarkazmem 


stwierdza jeden z zachodnich ko¬ 
mentatorów — bynajmniej nie' dla 
kolorowych, którzy stanowią 80 
proc. mieszkańców kraju. Zresztą 
nie mogliby oni pozwolić sobie na ten 
luksus w żadnym wypadku, ponie¬ 
waż żyją w skrajnej nędzy, pozba¬ 
wieni wszelkich praw, mieszkają w 
rezerwatach. Prawdopodobnie nie 
dowiedzą się też, że telewizja w 
RPA już istnieje, jeśli w ogóle wie¬ 
dzą co to jest telewizja, zważywszy, 
że procent analfabetów wśród nich 
sięga 99. 

Telewizja w RPA służyć więc bę¬ 
dzie tylko białym obywatelom. W 
deklaracji programowej brzmi to 
niemal słodko: „Wszyscy biali oby¬ 


watele RPA są sobie braćmi i celem 
naszej telewizji jest umocnienie tych 
braterskich więzi". W rzeczywistości 
chodzi o coraz sugestywniejszą i 
skuteczniejszą propagandę aparthei¬ 
du, czyli idei segregacji rasowej, ma¬ 
jącej na celu utrzymanie przewagi 
białej mniejszości nad prawowitymi 
mieszkańcami tych ziem, utwierdza¬ 
nie, że rasa biała jest nade wszyst¬ 
kich i nade wszystko — najinteli¬ 
gentniejsza, najmądrzejsza, najbar¬ 
dziej twórcza — jak chce dyrektor 
telewizji RPA. 

Telewizja to jednak potężny śro¬ 
dek przekazu. Nie bez powodu rząd 
RPA długo zastanawiał się nad tą 
inwestycją. Przecież już dawno stać 
go było na podjęcie owego przed¬ 
sięwzięcia. A jednak zwlekano. Po¬ 
wód? 

— Muszę przyznać — powiedział 
premier Vorster — że witam uru¬ 
chomienie naszej telewizji z miesza¬ 
nymi uczuciami. Obawiam się nisz¬ 


czących skutków moralnych, jakie 
telewizja wywołać może wśród na¬ 
szych czarnych służących, mogących 
przez nieuwagę swych panów obej¬ 
rzeć ten i ów program... 

W tym momencie można spytać: 
a czegóż to boi się premier, skoro 
telewizja pokazywać będzie wszystko 
oczami białego człowieka (czytaj: 
zwolennika apartheidu)? Odpowiedź 
można znaleźć w niektórych artyku¬ 
łach miejscowej prasy, która pisze, 
że przecież pokazując programy ze 
świata, trudno będzie się ustrzec 
przed tym, aby nie dostały się tam 
elementy moralnie nieodpowiednie 
(czytaj: by przypadkiem nie poka¬ 
zano kogoś innej rasy w sposób, 
który można by nazwać pozytyw¬ 
nym). I obawy te okazały się słu¬ 
szne. 

Już na początku działania miała 
miejsce poważna wpadka. Telewi¬ 
dzom pokazano bowiem jak miss 
RPA i zarazem tegoroczna miss 
świata wręcza w Anglii laureatom 


pewnego konkursu zdobyte przez 
nich nagrody. A robi to składając 
usteczka w ciup i lokując je na po¬ 
liczkach zainteresowanych, zaś tele¬ 
wizja RPA wiernie to rejestruje. 
Szereg nagrodzonych jest długi, pan¬ 
na Anneline przechodzi od jednego 
laureata do drugiego i... na samym 
końcu do pocałunku nadstawia się... 
Murzyn! W tym momencie ekrany 
telewizorów nagle poczerniały, ob¬ 
raz zniknął. A z telewizji zniknął 
reżyser programu. 

Jeśli więc wpadka nastąpiła przy 
programie niemalże miejscowym 
(występowała w nim miss RPA, 
kręciła specjalna ekipa południowo¬ 
afrykańska), to co będzie, gdy wy¬ 
padnie nadać informacje ze świata? 
Myślę, więc sobie, że obawy premie¬ 
ra Vorstera są bardzo słuszne. Tele¬ 
wizja ma dużą siłę sugestii. Może 
zadziałać zupełnie odwrotnie. 

WOJCIECH PIELECKI 



















NASTĘPCY DEDALA 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Zawodnik jest pod tym aparatem podwie¬ 
szony na czymś w rodzaju siodełka, startuje 
ze zbocza góry, biegnie kilka kroków na no¬ 
gach lub jedzie na nartach - i nagle wzno¬ 
si się w powietrze. Dalej - uzależniony jest 
tylko od własnych mięśni, umiejętności ste¬ 
rowania i prądu powietrza. Są już na świę¬ 
cie rekordy w tej nowej dyscyplinie - naj¬ 


dłuższy lot trwał przeszło 20 godzin, długość 
przelotu - 32 km, a wzniesienie w stosun¬ 
ku do miejsca startu - 1800 m. 

W Zakopanem rekordu co prawda nie by¬ 
ło, ale emocji mnóstwo. W dwóch konkuren¬ 
cjach - na celowość lądowania i długotrwa¬ 
łość lotu najlepsi okazali się zawodnicy za¬ 
graniczni. Najdłuższy lot trwał tylko około 
2,5 minuty. Ale nikt nie sarkał, ani nie wy¬ 
brzydzał. Ci którzy latali - mówili o cudo¬ 


wnym uczuciu szybowania w powietrzu, ci 
którzy oglądali to na dole - okropnie im za¬ 
zdrościli. Prawie na pewno po tych zawodach 
zwiększy się u nas liczba zapaleńców lotnia¬ 
rzy - w tej chwili jest ich w kraju około siu. 
Może też lotnie - będące na razie niedo¬ 
stępne dla zwykłych śmiertelników - staną 
się bardziej popularne, a kto wie - może 
będzie można je po prostu kupić w sklepie. 
Bardzo byśmy sobie tego życzyli, (jt) 





























ZAGADKA 

„KASPIJA" 


„Przy podejściu do Zatoki oczom 
podróinika przedstawia się ona niby 
kopula z czerwonej mgły. Powiadają, 
że zjawisko to wywołuje silne paro¬ 
wanie wody Kara Bogaz Gol. Kara 
Bogaz po turkmeńsku znaczy „Czarna 
Paszcza”, natomiast słowo „gol” - 
zatoka. Określenie bardzo trafne. Rze¬ 
czywiście, Zatoka na podobieństwo 
paszczy nieustannie „połyka” wody Mo¬ 
rza Kaspijskiego, które z niesłychaną 
szybkością wpadają jakby w otchłań. 

...Pamiętam, zabawne zdarzenie. Gdy 
staliśmy na kotwicy w Kara Bogaz Gol, 
nasz kucharz, Juriko, uprosił kapitana 
aby pozwolił mu na-krótką kąpiel. Ku¬ 
charz skoczył za burtę jakby nigdy nic. 
Tymczasem za chwilę zaczęły się z nim 
dziać dziwne rzeczy. Wyglądało to tak, 
jakby ktoś lub coś wypychało go z 
dołu do góry. Juriko co chwila tracił 
równowagę i za nic nie mógł skryć 
się pod powieyzchnią wody... 


.Cały brzeg Zatoki jest pustynny 

i nigdzie nie widziałem słodkiej wody. 
Nie znalazłem też ani jednej rzeki, 
ani jednego potoku, który wpadałby 
do Kara Bogaz... 

Tak opisywał Czarna Paszczę rosyj¬ 
ski oficer marynarki, Ignotij Żerebcow, 
który widział Zatokę w 1847 roku. W 
swoim doniesieniu do Urzędu Hydro¬ 
graficznego napisał: „brzegi Kara Bo¬ 
gaz jak i sama Zatoka nie przedsta¬ 
wiają dla państwa żadnej wartości”. 

Kaspijski dziw przyrody 

Przytoczyłem dość obszerne fragmen¬ 
ty „opisania” Czarnej Paszczy przez 
Żerebcowa, ponieważ jest ono jednym 
z pierwszych w literaturze naukowej 
na ten temat. Kiedy przed kilku laty 
byłem nad brzegami Morza Kaspij¬ 
skiego mogłem osobiście sprawdzić 


prawdziwość opisu pochodzącego 
sprzed ponad 100 laty. Jest on dość 
dokładny i... prawdziwy. Rzeczywiście 
woda z Morza Kaspijskiego wlewa się 
do Kara Bogaz z ogromną szybko¬ 
ścią, a kucharz Juriko faktycznie mu¬ 
siał mieć kłopoty z zanurzeniem, bo¬ 
wiem woda Zatoki jest ogromnie za¬ 
solona. Nie ma jednak racji oficer 
Żerebcow, kiedy ze swych obserwacji 
wyciąga wniosek, iż Kara Bogaz nie 
ma gospodarczego znaczenia. Przeciw¬ 
nie, stanowi ona źródło cennych surow¬ 
ców, o których trochę później. 

Kara Bogaz jest największą Zatoką. 
„Kaspija” - jak nazywają Rosjanie 
zdrobniale Morze Kaspijskie - i po¬ 
łożoną niżej od niego. Jest to płytka 
laguna, równa co do powierzchni 
jednemu z północnoamerykańskich je¬ 
zior - Ontario. Od morza dzieli Za¬ 
tokę wąska piaszczysta mierzeja sze¬ 
rokości zaledwie 200 m i długości 
10 kilometrów. W jednym miejscu mie¬ 
rzeję dzieli cieśnina karabogaska. Przez 
nią właśnie z siłą podwodnej Nia- 
gary co minutę wlewa się do Zatoki 
prawie 20 tysięcy metrów sześciennych 
wody! 

Gigantyczny „samowar" 

Zatoka otoczona jest rozpaloną pu¬ 
stynią. Latem żar jest nie do wytrzy¬ 
mania. nawet temperatura wody osią¬ 
ga aż 35 st. C. W tych warunkach 
Kora Bogaz, to jakby gigantyczny sa¬ 
mowar, w którym „klipi" kaspijska wo¬ 
da, ulatniając się do atmosfery. To 
zaś co zostaje, przypomina raczej gę¬ 
sty „rosół”, a mówiąc dokładniej, roz¬ 
twór nasycony różnych soli mineralnych, 
głównie chlorków i siarczanów sodu, 
mangezu, wapnia. W jednym litrze za¬ 
warte jest aż 300 gramów substancji 
stałych! 

W zimie, gdy temperaturo wody 


spada do 5 st. C zachodzi samoistna 
reakcja wytrącania się kryształków mi- 
rabiłitu czyli soli glauberskiej. Kara 
Bogaz Goł jest największym na świę¬ 
cie naturalnym „producentem” tego 
cennego minerału potrzebnego do pro¬ 
dukcji papieru, szkła, sody, w przemy¬ 
śle tekstylnym i farmaceutycznym. Tyl¬ 
ko w samym Związku Radzieckim po¬ 
nad 300 zakładów korzysta z surow¬ 
ców pochodzących z karabogaskiego 
„samowara". 

W zimie brzegi Zatoki są niezwykle. 
Z pewnej odległości lśnią w słońcu 
akby były ośnieżone. Oczywiście, jest 
to złudzenie, brzegi „zawalone” są bo¬ 
wiem mirabilitem. Tylko brać. 

Kiedyś ta naturalna technologia pro¬ 
dukcji soli glauberskiej w zupełności 
wystarczała dla zaspokojenia przemy¬ 
słu. Dziś musi być uzupełniona meto¬ 
dą sztuczną. W zbudowanym kombi¬ 
nacie chemicznym produkuje się z „ro¬ 
sołu" Kara Bogaz Goł dodatkowe ilo¬ 
ści mirabilitu, a także siorczonu ma¬ 
gnezu (ważnego surowca w przemyśle 
skórzanym), chlorku sodu, wapnia itp. 
Ale to wszystko mało, przemysł żąda 
więcej. Zaplanowano więc wybudowa¬ 
nie nowego, jeszcze większego kombi¬ 
natu. W trakcie jednak opracowywania 
projektu wyłonił się trudny problem. 

Naprawić błędy przyrody 

Morze Kaspijskie od przeszło 100 lat, 
a może nawet i wcześniej, ma ten¬ 
dencję do wysychania. Wynika to stąd, 
że nie ma ono połączenia z wszech- 
oceanem, który wyrównałby straty. Do¬ 
pływy rzek, nawet tak wielkich jak 
Wołga, nie rekompensują parowania. 

Innym kłopotem uczonych są stałe 
wahania poziomu wody „Kaspija”, wy¬ 
nikające ze zmieniającej się ściśliwo¬ 
ści morskiego dna. Powoduje to w re¬ 
zultacie, że do Kara Bogaz wpada w 
ostatnich latach coraz mniej wody 




W cielni ni* Kora Bogai O *I płamjJo 
wybudowania w lotach oatomdiMętych 
ra śluzomi. Prioputtoml tymi b*diia *1* 
gutowol dopływ wody do Zatoki. 


i w dodatku w sposób nieregularny. 
Nierównomierność w „dostawie” wody 
do Zatoki zakłóca z kolei naturalną 
technologię otrzymywania cennych su¬ 
rowców. Fizyczne i chemiczne warunki 
potrzebne do samorzutnej krystalizacji 
wymagają stabilnego „rosołu", czyli 
wody o tym samym stężeniu. 

Czy można naprawić „błędy” przy¬ 
rody? Pytanie takie postawili sobie 
specjaliści Azerbajdżańskiej Akademii 
Nauk ZSRR. Opowiedziano mi w Baku 
o dwóch rozważanych wariantach. 
Pierwszy polegałby na zagrodzeniu cie¬ 
śniny korabogasikiej. Efektem tego 
pizedsięwzięcia byłoby podniesienie 
poziomu wody w „Kaspiju", co miałoby 
ogromne znaczenie m. in. dla rybo¬ 
łówstwa. Delta Wołgi wraz z Morzem 
Kaspijskim, jak wiadomo jest najwięk¬ 
szym na świecie „zagłębiem" ryb je- 
siotrowatych. z których produkuje się 
kawior. Zagrodzenie Zatoki spowodo¬ 
wałoby również po kilku latach całko¬ 
wite jej wyschnięcie. Wówczas można 
byłoby eksploatować ogromne pokłady 
cennych surowców wprost z osuszonego 
dna. No tak. ale tym sposobem Kora 
Bogaz Goł przestałby istnieć. 

Drugi projekt, który ma szansę rea¬ 
lizacji, polega na przegrodzeniu cie¬ 
śniny tamą wyposażoną w śluzy. Tymi 
śluzami będzie się regulować ilość 
przepływającej do Zatoki wody - la¬ 
tem więcej, zimą - mniej, tak by 
utrzymać stężenie „rosołu" mniej wię¬ 
cej na jednakowym poziomie. Śluzy 
pozwolą również na 50-procentowq o- 
szczędność wody, która przyda się do 
zmniejszania tempa wysychania Morza 
Kospijskiego. W ten sposób - jak po¬ 
wiadają w Baku - jednym strzałem 
ubijemy dwa zające, uratujemy „Ko- 
spija” i zachowamy jedyny na świecie 
naturalny „samowar", czyli Czarną 
Paszcze. 

STANISŁAW BOROWIECKI 
Zdjęcie: archiwum 


W redakcji czeka bon! 

UWAGA! LIDIA SOKOLNICKA 
Z ELBLĄGA. PODAJ NAM SWÓJ 
DOKŁADNY ADRES! W REDAK¬ 
CJI CZEKA NA CIEBIE BON KSIĄ¬ 
ŻKOWY. KTÓRY WYLOSOWA¬ 
ŁAŚ ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄ¬ 
ZANE ZADANIA nr 35 WYDRU¬ 
KOWANEGO W 65 NUMERZE 
„ŚWIATA MŁODYCH" Z UB. R. 

Noc nas wygania... 

Mam 13 lat, jestem uczenni¬ 
cą VI klasy Szkoły Podstawowej 
w Lądku Zdroju. Niestety, nie 
'mieszkam w samym Lądku lecz 
w pobliskiej wsi - Kąty Bystrzy¬ 
ckie; dojeżdżam „Nysą". Zimą 
mamy bardzo trudne warunki z 
dostaniem się do srkoły, ponie¬ 
waż Kąty oddalone są o 7 km od 
Lądka. Gdy zasypie śniegiem. 
„Nysa" nie może dojechać, 
nieraz więc musimy iść do szko¬ 
ły piechotą. A dojeżdża nas sied¬ 
mioro. Zwróciliśmy się do na¬ 
czelnika gminy o oczyszczanie 
drogi i wtedy odpowiedział, że 
„jakoś to będzie". Teraz nie wie¬ 
my, gdzie mamy się udać i co 
ze sobą zrobić. Przecież • opusz¬ 
czanie dni szkolnych jest bar¬ 
dzo niedobrą rzeczą, o na cią¬ 
głe chodzenie pieszo nie może¬ 
my się zgodzić. Często wychodzi 


my bardzo wcześnie, a do domu 
wracamy bardzo późno. Można 
powiedzieć, że noc nas wygania 
i przygania. Proszę, droga Re¬ 
dakcjo, o pomoc. Wydrukuj ten 
list, może ktoś z gminy go Drze- 
czyta. 

Ala z Kątów Bystrzyckich 

Od redakcji: Odpis tego listu 
przesyłamy bezpośrednio do U- 
rzędu Gminnego w Lądku Zdroju. 
Oczekujemy na wiadomość. 


<>OCZTa 


Feliks Jakimowicz, ul. 
1 Maja 8c, 56-020 Bieru¬ 
tów, interesuje się historią 
i życiem Indian. Chętnie 
podzieli się zdobytymi 
wiadomościami, a także 
poszerzy swoją wiedzę o 
nowe informacje. 


Nieudana dyskoteka 

Pewnego popołudnia, podczas 
■ferii zimowych poszłyśmy do dy 


skoteki w giżyckim Domu Kul- 
tui^. To co przez młodzież nazy¬ 
wane jest „dyskoteką" przypo¬ 
minało nam raczej spelunkę. 
Większość uczestników była pod¬ 
pita. Na sali panował nieopisa¬ 
ny ścisk, a w powietrzu unosił się 
zapach alkoholu i potu, który 
przyprawiał nas o mdłości. Chcia¬ 
łyśmy zwrócić się z apelem do 
miejscowej młodzieży o kultural- 
niejsze zachowanie się na 
dyskotekach. Przecież dobra za¬ 
bawa zależy od nas samych. 

X i Y z Giżycka 

Cenić człowieka 

Nie wiem jerk zwrócić się do 
tych „ważniaków" i „ważniaczek” 
z miast, ale powinni wiedzieć, 
że żaden z nich nie może być 
dobrym kolegą, skoro robi różni¬ 
cę między młodzieżą wiejską a 
miejscową. W mojej klasie uczy 
się dziewczynka ze wsi; przyję¬ 
liśmy ją do swojej paczki tok 
serdecznie jak przystało no goś¬ 
cinną klosę. Na początku było 
wprawdzie trochę kłopotu z trze¬ 
ma dziewczynkami, które jej 
„wymawiały", że mieszka na wsi. 
ale dzięki naszym wpływom i one 
zrozumiały, że tak postępują tyl¬ 
ko ludzie, którzy nie potrafią 
cenić człowieka. 

„Rumcojs" - Rafał 
z Sochaczewo 


MĘSKI ZAWÓD - 

MECHANIZAT0R 

ROLNICTWA 



Z AINTERESOWANYM pracą w 
rolnictwie gorąco polecamy at¬ 
rakcyjny zawód mechanizato- 
,ra. Po ukończeniu ósmej klasy moż¬ 
na podjąć naukę w 2-letnich zasad¬ 
niczych szkołach rolniczych o tej 
specjalności lub w pięcioletnich 
technikach mechanizacji rolnictwa. 
Uwaga: absolwenci szkól zasadni¬ 
czych tego kierunku mogą konty¬ 
nuować naukę w trzyletnich techni¬ 
kach. Do szkół przyjmowani są wy¬ 
łącznie chłopcy cieszący się dobrym 
zdrowiem. Adresy tych szkół udo¬ 
stępnią wam Oddziały Oświaty Rol- 
lictwa Wydziałów Rolnictwa, Leś¬ 
nictwa i Skupu Urzędów Wojewódz¬ 
kich. 

Szkoły kształcące mechanizatorów 
mają zazwyczaj internaty, a miesz¬ 
kający w nich uczniowie, wyróżnia¬ 
jący się w nauce otrzymują stypen¬ 
dia. Szkoły wyróżniają się wysokim 
poziomem i wi eloki erunkowości ą 
nauczania. W szkole zasadniczej słu¬ 


chacz zdobywa prawo jazdy na mo¬ 
tocykl, samochód oraz uprawnienia 
obsługi ciągnika i maszyn towarzy¬ 
szących, m. in. snopowiązałefc, siew- 
ników, żniwiarek. Absolwent tech¬ 
nikum (tak pięcio- jak i trzyletnie¬ 
go) może ponadto kierować pracą 
kombajnu w charakterze brygadzisty. 

Absolwenci wszystkich tych szkół 
znajdą ciekawą i dobrze płatną pra¬ 
cę w POM-ach, Spółdzielniach Kó¬ 
łek Rolniczych, warsztatach nąprawr 
czych PG-R-ów, Spółdzielniach Pro¬ 
dukcyjnych. Technicy mogą rów¬ 
nież pracować w charakterze in¬ 
struktorów zawodu. 

Po ukończeniu technikum można 
podjąć studia na Wydziałach Me¬ 
chanizacji Rolnictwa Akademii Rol¬ 
niczych. Absolwenci Kceów także 
mogą kształcić się w tym kierunku 
w dwuletnich szkołach policealnych 
mechanizacji rolnictwa, (mat) 

















Z aczęłam tak... desenio- 

wo w ubiegłym tygodniu 
(kraty), więc temat konty¬ 
nuuję. Dzisiaj będzie o krop¬ 
kach. Od tyciusieńkich zaczyna¬ 
jąc na zupełnie ogromniastych 
kończąc. O kropkach można po¬ 
wiedzieć na pewno jedno - że 
deseń to ponadczasowy, wiecz¬ 
nie modny. Poza tym bardzo mło¬ 
dzieńczy i na ogól łubiany. Tak 
się co prawda składa, że widuje 
się go częściej w lecie, ale o- 
statnio zaczyna sie pojawiać i w 
ciuchach zimov»ych. I bardzo łaj. 
nie, bo dlaczego niby nie?! 

Wydaje mi się. że wdzięk kro¬ 
pek polega głównie na tym, iż 
stwarzają możliwości różnych za¬ 
bawnych łączeń. To najprostsze, 
to zestawienie materiału w kro¬ 
pki z gładkim (w kolorze tła albo 
kropek) - lamówki, kołnierzyki 
itp. 

Ale kropki można również łą¬ 
czyć z innymi kropkami. I to za¬ 
równo wtedy, gdy chodzi o jeden 
cały ciuszek - np. sukienka z 
dwóch rodzajów kropkowanych 
materiałów, jak i wtedy, gdy do¬ 
bieramy sobie kropkowaną bluz¬ 
kę, spódnicę lub kropkowane spo¬ 
dnie. 

Kombinacji łączeń może być 
sporo, wymienię cztery podsta¬ 
wowe, te sprawdzone, które zaw. 
sze grajq bez pudło. Pierwsza na 
zasadzie odwrotności — np. bia¬ 
łe kropki no granatowym i gra¬ 
natowe kropki na białym. Druga 
- na zasadzie różnicy wielkości 
deseniu przy identycznym zesta¬ 
wie kolorystycznym, np. małe 
białe kropeczki na granatowym i 
duże białe grochy na granato¬ 
wym. Trzecia - identyczny kolor 




KROPKI, KROPY i KROPECZKI 


tła, ta sama wielkość kropek, 
ale kolory kropek inne, zdecydo 
wanie różniące się od siebie, np. 
granatowe kropki na białym tle 
i czerwone kropki na białym tle. 
Czwarta - odwrotność trzeciej 
czyli identyczne kropki na róż¬ 
niących się od siebie tłach, np. 
białe kropki na czerwonym i bia¬ 
łe kropki na granatowym. 

Takie zestawienia wyglądają 
bardzo interesująco, a w stylu 
sq takie zwariowane nastolatko- 
we, czyli to, co najbardziej lubi¬ 
my. Przy każdej okazji. Bo w 
kropki może być i nocna koszu¬ 
lo, i gospodarski fartuszek, i 
szlafrok, i codzienna sukienka 
lub bluzka, i spodnie, i kostiu- 
rnik, i kurtka, i najbardziej wi- 


zytowo-wyjściowa szata, i.... wszy¬ 
stko - bo jeszcze bielizna poście¬ 
lowa, obrus, zasłony... 

Na koniec chciałabym zwrócić 
Wasza uwagę na bluzkę, któ¬ 
ra jest na rysunku. Ten fason, z 
kokardą pod szyją, zaczyna być 
bardzo modny. Jest to oczywiście 
normalna bluzka z długimi ręka¬ 
wami, zapinana z przodu na gu¬ 
ziczki z tym, że zamiast koszu¬ 
lowego kołnierzyka jest u góry 
zakończona pliska, która z prze 
du przechodzi w dwa długie i 
szerokie troki zawiązywane na 
kokardę. Jest przez to bardziej 
strojna i nabiera wytworniejsze¬ 
go charakteru. Dedykuję ten mo¬ 
del tym z Was, które zasypały 
mnie listami z pytaniem — co 
by tu sobie nowego sprawić na 
okazje prywatkowo-wizytowe? 

RIUSZKA 



Zadanie 
dodatkowe 

„SPOT KANIE 
Z KSIĄŻKĄ" 

Poniżej drukujemy listę książek, które będą podstawą 
do zrealizowania zadania dodatkowego „Spotkanie z Ksią¬ 
żką’'. 

Zadanie to polega .ia zoiganizowaniu w szkole konkursu 
czytelniczego i podsumowaniu go uroczyście urządzony.n 
ąuizem nt. treści przeczytanych książek. Ponieważ najpra¬ 
wdopodobniej nie we wszystkich szkołach wszystkie z wy¬ 
mienionych tu książek będą dostępne, decyzję o tym, któ¬ 
re z nich będą podstawo konkursu w danej szkole, pozo¬ 
stawiamy jego organizatorom - szczepowi lub drużynie 
uczestniczącym w konkursie „Azymut—Węgiel”. 

Oddział „Świata Młodych" w Katowicach prześle wszyst¬ 
kim zainteresowanym organizatorom konkursu i ąuizu czy¬ 
telniczego gotowe pytania ąuizowe wraz z odpowiedzia¬ 
mi. Nie znaczy to, że nie możecie przygotować jeszcze in¬ 
nych pytań sami, juk tównież, że podstawą konkursu nie 
mogą być jeszcze inne książki i opowiadania dotyczące 
górnictwa niż niżej poacme. 

Zapotrzebowania na pytania ąuizowe piosimy kierować 
na adres: Katowicki Oddział „Świata Młodych”, ul. 3 Ma¬ 
ja 7, 40-096 Katowice z dopiskiem na kopercie „Spotka¬ 
nie z Książka”. W zapotrzebowaniu zaznaczcie koniecznie 
książki i odnoszące się do nich pytania. 

1. ALBIN SIEKIERSKI — „Czarne i białe pióropusze", 
Wyd. „Śląsk”, Katowice 1965 

2. WILHELM SZEWCZYK - „Czarne słońce", PIW, War- 
szawa 1953 

3. IZYDOR PŁASZCZEK - „Ludzie z czarnego świata", 
Ki W, Warszawa 1950 

4. LEON WANTUŁA - „Urodzeni w dymach", Wyd. 
„Śląsk”, Katowice 1965 

5. LEON WANTULA - „Wycieczka z narzeczoną”, Wyd. 
„Śląsk”, Katowice 1971 

6. JANUSZ ROSZKO - „Zawał", Czytelnik, Warszawa 
1972 

7. GUSTAW MORCINEK - „Czarna Julka”, Czytelnik, 
Warszgwa 1971 

8. GUSTAW MORCINEK - „Wyrąbany chodnik", Wyd. 
„Śląsk”, Katowice 1973 

9. GUSTAW MORCINEK - „W zadymionym słońcu", Bi¬ 
blioteka Młodzieżowa, Warszawa 1949 

10. GUSTAW MORCINEK - „Miód w sercu i inne nowe¬ 
le", Wyd. „Śląsk", Katowice 1971 

11. WŁADYSŁAW BOCHENEK - „Pojedynek", Wyd. 
„Śląsk”, Katowice 1973 

12. GUSTAW MORCINEK - „Górniczy zakon", Wyd. 
„Śląsk”, Katowice 1964 

13. GUSTAW MORCINEK - „Przedziwne śląskie powior- 
ki", NK, Warszawa 1971 


Aleksander Felistak, czyli wu¬ 
jek Olek, znany jest dobrze 
wśród kolekcjonerów starszych i 
młodszych. Na pytanie ..co zbie¬ 
ra"? — odpowiada zazwyczaj: 
„Proszę zapytać, czego nie zbie¬ 
ram?!" I nie ma w tym przesady. 
Wujek Olek zbiera wszystko! W 
jego mieszkaniu jeden pokój zo¬ 
stał zamieniony na poradnię 
dla hobbistów, w której każdy 
znajdzie coś dla siebie. Na pół¬ 
kach ogromne ilości książek, w 
stertach pudelek oznaczonych 
kolejnymi literami alfabetu prze¬ 
różne kolekcje w teczkach pose¬ 
gregowane foldery, wycinki i ry¬ 
sunki o różnej tematyce. Zama¬ 
rzy ci się np. kolekcjonowanie 
temperówek. czy leż skarbo¬ 
nek i już wujek Olek wyciąga 
pudło, w którym wszystkimi bar¬ 
wami tęczy mienią się dziesiątki 
przeróżnych kształtów temperó¬ 
wek czy najdziwniejszych skarbo¬ 
nek. 

Wujek Olek poradzi ci, co 
zbierać i jak zbierać. Chociaż je¬ 
go zbiory liczą aż 155 różnych 
kolekcji, nie ma tu bałaganu i do 
każdej z nich łatwo dotrzeć. Przy 
takiej ilości przeróżnych drobiaz¬ 



gów, większych i mniejszych, ła¬ 
two można się zgubić. Kolekcjo¬ 
nerstwo wymaga więc pewnych 
umiejętności i wiedzy. Nie wy¬ 
starczy tylko zbierać. Trzeba je¬ 
szcze wiedzieć co się zbiera i dla¬ 
czego się zbiera, trzeba znać hi¬ 
storię swojej kolekcji. Nic więc 
dziwnego, że w mieszkaniu wujka 
Olka drzwi się nie zamykają, a li¬ 
stonosz przynosi sterty listów z 
prośbą o dobre rady. (ej) 

Zdjęcie: M. Szymański 




K TÓREGOŚ DNIA zdobyła się na odwagę. Znając 
trochę kapryśny i porywczy charakter Ani, zwróciła 
się z propozycja wspólnej przyjaźni do Renaty. Ta, 
życzliwa całemu światu : chętnie się zgodziła. Jasne, wc 
trójkę może być nawet fajniej, a w każdym razie można 
spróbować. 

Obie bały się jednak, czy Ania się zgodzi. Postanowiły 
odłożyć rozmowę z nią na trochę później, starannie się 
do niej przygotować. 




T YMCZASEM ANIA poczuła się opuszczona. Narastał 
w niej żal do obu dziewcząt, a zwłaszcza do Bo¬ 
żeny, że zabrała jej przyjaciółkę. Och, jak głupio 
czuła się, gdy któraś z koleżanek, niby z głupia frant py¬ 
tała : 

- Co to, pogniewałyście się z Renatą? Ona jakoś so¬ 
bie poradziła, ma już diuga „papużkę nierozłączkę”, a ty? 

Kiedy więc Bożena z Renatą „dojrzały" do tego, żeby 
propozycję przyjaźni we trójkę przedstawić wreszcie Ani, 
ona odmówiła - wzięły górę żal, gniew i urażona ambi- 

J - Co, razem z Bożeną?! Nie, nie pójdę, zresztą wybie¬ 
ram się już z Lucyną - odpowiadała na każdą propozy¬ 
cję jakiejś wspólnej wyprawy I... spędzała czas sama. 
W końcu zaś kazała Renacie dokonać wyboru: przyjaźń 
z Bożeną albo z nią I 


I 


R ENATA stanęła przed trudnym problemem. Szu¬ 
kając rozwiązania, napisała ten list: 

„Mam przyjaciółkę, którą bardzo lubię, zastępuje 
ni nawet siostrę. Chodziłyśmy wszędzie tylko we dwie. ale 
dołączył się do nas ktoś trzeci. I wtedy z twarzy Ani znikł 
uśmiech. Chodzi ciągle nadąsana, jest o mnie zazdrosna. 
Rozmawiałam z nią, tłumaczyłam, że we trzy może być 
jeszcze lepiej. Nie wierzy. Co mam robić? Nie chcę jej 
stracić, ale na Bożenie, te) „trzeciej", też mi zależy. Boję 
się, czy w końcu wszystko nie rozleci się i każda z nas nie 
zostanie sama. Czy Waszym zdaniem taka „potrójna" przy¬ 
jaźń jest możliwa?". 


O IEDZIMY RAZEM. Ania, Bożena, Renata i ja. Za- 
stanawiamy się, próbujemy znaleźć odpowiedź na 

^ pytanie - czy istnieje przyjaźń we trzy? 

Renata i Bożena stoją na stanowisku, że oczywiście lak. 
Bo, są zdania, iż może być ciekawsza i pełniejsza. Może 
poszerzyć krąg zainteresowań, spraw, problemów - każda 
wniesie przecież ,coś nowego, może tę przyjaźń wzbogacić. 
Ania nie może się zgodzić. Nie można, jej zdaniem lubić 
tak samo dwóch osób. przyjaciółka jest tylko jedna. 

- Gdybym się na przykład wyprowadziła do innego 
miasta, a Renata została tutaj, już nie mogłabym się z 
nikim więcej zaprzyjaźnić To jest możliwe tylko roz - 
mówi Aania. Zresztą trudno jej pogodzić się z Bożeną. 
Pozostał żal za niewyraźną sytuację ostatnich tygodni, za 
„zabranie” Renaty, za złośliwości doznane od koleżanek 
z klasy. Przypominają się smutne popołudnia i wieczory, 
które spędziła sama, bo Renata była z Bożeną w kinie 
czy na koncercie. To prawda, że nie chciała iść razem z 
nimi, ale przecież z samą Renią by poszła... 

Bożena ma Izy w oczach. Jest jej przykro, że rozbiła 
taką przyjaźń. A przecież nie o to jej chodziło, nie chcia¬ 
ła tylko być sama, chciało zdobyć sobie sympatię ich obu. 
Próbuje tłumaczyć to Ani. 

Renata pomaga jej: 

- Słuchaj, Anka, przecież nic się nie zmieniło. Dlacze¬ 
go nie chcesz mi uwierzyć, że nie występuję przeciwko to¬ 
bie, tylko proponuję coś nowego?! Zobaczysz, że będzie 
łajnie! 

- Cóż, możemy spróbować razem - mówi wreszcie nie¬ 
pewnie Ania. I nawet próbuje się uśmiechnąć, ale blado 
jakoś ten uśmiech wygląda. W dalszym ciągu nie jest 
przekonana, nie wierzy, że może istnieć przyjaźń we 
trzy... Bo tak naprawdę, tak szczerze - może, czy nie 
może? 

JAGA SUŁOCKA 


























TELEWIZJA 

NIEDZIELA 


RADIO 


l*r. II. Audytorium Maksimum 
- Pr«i«fitacjo Olimpijczyków. 
17.30 PORADNIA MŁODYCH: 


io.oo-ii.oo Pr. IV. Koncert 
symfoniczny dla miodiieiy. 
11.00-11.20 Pr. I. „DzioA ol- 


13.00-13.40 Pr. II. ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - AS - Nl.ia- 
wodnl - Medal dla kaidaga - 
Klub Śpiewających Poliglotów 
- „Sayonora, Wagu I" ode. 10 


ŚRODA 

11.00-11.30 Pr. IV. „Tyslgc • 


13.SO-14.J0 „Odybr- b»l... CZN 

arii ekonomiczne ABC" (paw nar 


i TV NRD. 

PONIEDZIAŁEK 


17.00 EKRAN Z BRATKIEM: - 
M. la. Illm^łerjrJnr^ „Przygody 


PIĄTEK 

17J3 Lalajqcy Holender 


ka Bardljewfkiege. 

13.00-13.31 Pr. IV. „Draga 
przez mqkq" duch wg. pew. 
Aleksego Tetileja. 

13.00-13.30 Pr. II. „Trzy ze- 
itrielone minuty" -duch. Sie¬ 


li. 00-11.30 Pr. II. „Wywiad 
i wielkim podatnikiem" - 
duch. wg. fragmentów „Robin- 


(jqx. polski dla klas III). 

13.00-13.J0 Pr. II. „Dektor 
Dolinie I jego zwierzęta" (po- 
wtón. i I3.lT.) 

13.30—44.10 


ayll 

tónenie s J4.ll.br.) 

13.00-13.40 Pr. II. ZAWSZE O 


CZNIKi - Ce nas I 


PONIEDZIAŁEK 


11.00-11.30 Pr. IV. „Odrbrm 
byt... ayll ekonomlcine ABC" 


SOBOTA 


17.10 SOBOTA MŁODYCH: 
- Kapitan Krzysztof Baranow¬ 
ski i kapitan Richard Konkol- 
ski opowiadają o samotnych 
rejsach paei Ocean. 


11.00-11.30 Pr. IV „Sanna- 
jysm - pójście 


polski dla klas I lic.). 
13.30-14.30 Pr. IV „Mleczy 
aw Karlowla" - a ud. i cy- 


wleko (biologia dla szkół łred- 
nich). 

13.00-13.40 Pr. II. ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - Possuklwaae i 
S-ka - „Sayonora, Wagu I" 

15.40-14.00 STUDIO SŁONE¬ 
CZNIK: - Konie i koniki - 


(powt. s J3.ll.74r.) 

13.00-13.40 Pr. IV ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - „Dloaego je¬ 
steś inna?” słuch. Wojciecha 
Wiśniewskiego - „Sayonora, 
Wogul" ode. 31. 

CZWARTEK 

4.03-9.30 Pr. I. „Brawurowy 



eszj " 5 

SOBOTA 

11X0-11.30 Pr. IV. 


11.00-11.33 Pr. II. „Skandy¬ 
nawskie stolice" (geografia dla 
kl. VII). 


__Haliny 

11X0-11.30 Pr. IV_ 

riy Konkursu Chopinowskiego" 
- audycja s cyklu „Koncerty 
stkolne x Opola". 

13.30-14.30 Pr. IV. ... 
jedna lormuta poetycka" 
wtóra. i 33.ll.br.). 

13.00-13.40 Pr. II. ZAWSZE O 
- „Musycsne Po- 


"SUS 

F.. II. „fctfwMi*- 
wy dalom" (powt. x 24.ll.br.). 

13X0-13.40 Pr. II. ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - Mloddelewa 
Agencjo Kulturalna - Aktual¬ 
ności kulturalne - Z ksiqikq MS 


„Tysiąc I 
*a" (po- 


- „Sayonora, Wogul' 


. akade- 


Radio i Telewizja za- 
itaegajq sobie możliwość 
zmian w programie. 



N A jubileusz. 30-leciu Chóru 
Chłopięcego Jerzego Kur¬ 
czewskiego zjechały do sto¬ 
licy Wielkopolski czołowe zespo¬ 
ły z zagranicy na czele z drez¬ 
deńskim „Kreuzchorem". Przed- 
1 tawię je za tydzień, a dziś za¬ 
praszam na spotkanie z Jerzym 
Kurczewskim... 

— Zaczniemy chyba (Ki wspom¬ 
nień.. 

— PcoKi wojna należałem do 
21 Poznańskiej Drużyny Harcer¬ 
skiej działającej przy gimnazjum 
im. Jana Kaniego. do którego 
wówczas uczęszczałem. Po wyz¬ 
woleniu wróciłem do szkoły i do 
harcerstwa. Koledzy wybrali 
mnie nawet zastępowym, a polem 
przybocznym, no i powstał chór. 
a raczej zespół, bo było nas za¬ 
ledwie jedenastu. Jako „Minia¬ 
turka” zadebiutowaliśmy ■ w listo¬ 
padzie 1945 roku podczas uroczy- 
tości poświęcenia sztandaru dru¬ 
żyny. 

— Po maturze wybrał Pan 
muzykologię na Uniwersytecie, 
organy w Średniej Szkole Mu¬ 
zycznej i teorię w Państwowej 
Wyższej Szkole Muzycznej. Na 
podium dyrygenckim stanął Pan 
dopiero później... 

— Uważam, że dyrygent, po¬ 
dobnie jak reżyser w teatrze, 
powinien być człowiekiem 
wszechstronnie wykształconym. 

— A co się stało z „Miniatur¬ 
ką"? 


Na egzaminie sprawdzamy 
przede wszystkim słuch i głos. 
Liczą się także przedmioty ogól¬ 
nokształcące, bo przecież nie mo¬ 
żemy przyjąć nawet dobrze zapo¬ 
wiadającego się śpiewaka, który 
będzie miał kłopoty z nauką. 


— Ilu chłopców wraca do Pa¬ 
na po okresie mutacji? 

— Niechętnie rozstaję się ze 
swoimi wychowankami, zatrzy¬ 
muję ich u siebie w tym trud¬ 
nym dla śpiewaka okresie. Sta¬ 
ram się im pomóc — umiesz- 



GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


czam w odpowiednim głosie, mó¬ 
wię jak mają śpiewać, które nu¬ 
ty. bo przecież głos to najczul¬ 
szy instrument i bardzo łatwo 
można go zepsuć... 

— Macie w swoim repertuarze 
ponad 500 pieśni, prawie 200 
kompozytorów. Czyje utwory 
śpiewacie najchętniej? 

— Jesteśmy zakochani w Ba¬ 
chu! Bacha chłopcy śpiewają naj¬ 
chętniej, choć są to, moim zda¬ 
niem, najtrudniejsze utwory, ja¬ 
kie kiedykolwiek i gdziekolwiek 
powstały. Trzeba dużo umieć, 
aby je wykonać. Interesuje nas 
także współczesna literatura chó¬ 
ralna. Udało nam się chyba zna¬ 
leźć klucz do tej muzyki, która 
nie jest tak bardzo trudna, jak 
twierdzą konserwatyści. 

— Daliście 1306 koncertów w 
Polsce i ponad 250 poza granica¬ 
mi naszego kraju. Które szcze¬ 
gólnie utkwiły Panu w pamięci? 

— Każdy koncert jest dla nas 
jeszcze jedną przygodą muzycz¬ 
ną, każdy jest ważny, każdy bar¬ 
dzo przeżywamy. Lubimy wystę¬ 
pować w Związku Radzieckim, 
gdzie publiczność reaguje sponta¬ 
nicznie — wszyscy wstają, pod¬ 
chodzą do rampy i podają kartki 
z tytułami utworów, które chcie¬ 
liby usłyszeć na bis. Nie zawsze 
możemy spełnić ich życzenia, ale 
ten zwyczaj przypadł nam do gu • 
stu. 




Klub Publicystów Estradowych podsumował, 
prxeprowadionq wśród swoich członków, on- 
kietę sondażową. Zdaniem krytyków muzycz¬ 
nych najlepszymi wykonawcami polskiej mu¬ 
zyki estradowej w roku 1975 byli: panie - 
Anna Jantar, Krystyna Prońko, Urszula Si¬ 
pińska; panowie - Krzysztof Krawczyk, An¬ 
drzej Rosiewicz, Jacek Lech; zespoły - SBB, 
Dwa plus jeden, Skaldowie; prognoza na rok 
1976 - Alicja Majewska, Jadwiga Poduch, 
Eden; prezenter, konferansjer - Jerzy Kosse- 
la, Andrzej Jaroszewski, Krzysztof Materna. 
Na zdjęciu JADWIGA PADUCH. 


NAJLEPSZY? 


— Istniała nadal... 

— ...ale Pan marzył o prowa¬ 
dzeniu orkiestry. 

— Tak, marzyłem o orkiestrze, 
wyjechałem nawet do Opola, 
gdzie zaproponowano mi stano¬ 
wisko dyrygenta. 

— Wrócił Pan jednak do Poz¬ 
nania, do orkiestry, ale chyba i 
do chóru? 

— Chór interesował mnie co¬ 
raz bardziej. Myślałem o jego 
reorganizacji, o utworzeniu od¬ 
rębnej szkoły podstawowej, w 
któiej chłopcy, oprócz ogólnego 
wykształcenia, zdobywaliby wie¬ 
dzę i umiejętności muzyczne. 

— W 1957 roku 22 dziewięcio¬ 
letnich chłopców rozpoczęło nau¬ 
kę w jednej klasie szkoły chó¬ 
ralnej... 

— To był początek. Dziś do 
Państwowej Podstawowej Szkoły 
Muzycznej im. Karola Szyma¬ 
nowskiego uczęszcza już 180 ucz¬ 
niów. 

— Podobno od dwóch lat przyj¬ 
muje Pan chłopców spoza Pozna¬ 
nia? 

— Niewielu, bo bursa jest prze¬ 
pełniona. Nie chcemy także 
zmieniać profilu zespołu. Z 70 
kandydatów wybraliśmy najzdol¬ 
niejszych. Zakładamy. że ci 
chłopcy będą muzykami, że w 
Poznaniu skończą średnią i wyż¬ 
szą szkołę muzyczną, że zostaną 
w tvm mieście. 



GRAMY 

NA 

GITARZE 


LEKCJA 9 

Chwyt barre (poprzeczka) 
FERMATA 


Chwyt akordu F w pierwszej pozycji jest jednym z 
najtrudniejszych, cle jego znaczenie w grze akor¬ 
dowej jest bardzo ważne, można go bowiem prze 
nosić no inne progi, uzyskując w ten sposób nowe 
akordy. -p 



Pierwszym palcem, płasko położonym na pierwszym 
progu, przyciskamy wszystkie struny do metalowego 
prożka. Po dołożeniu pozostałych palców spraw¬ 
dzamy czy brzmią struny pod pierwszym palcem. W 
pierwszym okresie palec ten bardzo szybko sie mę¬ 
czy. Róbcie więc przerwy na odpoczynek i rozluź¬ 
nienie mięśni i grajcie akord F w połączeniu z u 
kordem C. 


/ // / !'////1 



Tfriepelny) 


„Sto lat" należy do obowiązkowego repertuaru 
każdego muzyka. W końcowym fragmencie tej pu- 
pularnej piosenki następuje zatrzymanie rytmu i 
przedłużenie niektórych dźwięków (trzy ostatnie 
słowa). W notacji muzycznej efekt ten oznaczamy 
w ten oto sposób Jest to fermato - znak 

dowolnego przedłużenia wartości nuty. 


SBB 

miii 


Niekiedy można stosować chwyt F niepełny, opu 
szczając strunę basową. Wtedy pierwszym polcem 
przyciskamy tylko dwie najcieńsze struny. 

Chwyt okordu F (niepełny) 

DIAGRAM 


dźwięk od którego, 
zaczynasz śpiewać 


akordy używane w tej 
piosence 


m 


ÓTo lat sto lat niech żyje żyje nam 



jeszcze raz jeszcze raz rrech żyje żyje nam 

<? r 


ży - je nam. 













































































J EDNYM 2 ostatnich krzy¬ 
ków mody młodzieżowej w 
Polsce jest... moda na zagra¬ 
nicę. Czy ktoś mi zaprzeczy? Za¬ 
graniczne ciuchy, zagraniczne za¬ 
bawki, płyty itp. Ba! Ostatnio 
niektórzy posługują się nawet na 
co dzień obcymi językami. Ja 
wiem — języki obce to dobra 
rzecz, warto znać choćby jeden. 
Ale. ruestetv. nie widzę powo¬ 
dów. abv używać go bez przerwy, 
ostentacyjnie. 

Kiedyś w Wałbrzychu jechałem 
autobusem MPK no Piaskową 
Górę. Tłok był niewielki, więc 
wygodnie siedząc obserwowałem 
a raczej niechcący podsłuchałem, 
pewną rozmowę. Dwie dziewczy¬ 
ny rozmawiały po angielsku. Mój 
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sąsiad, straszy już pan. z uwagą 
im się przyglądał. W pewnym 
momencie zwróci! się do jednej 
z nich: 

— Przepraszam, która godzina? 

Panienka bąknęła coś i Wzru¬ 
szyła ramionami. Pan uśmiechnął 
się i wysiadł. Dziewczyny żywo 
rozprawiały dalej. Nagle z tyłu 
rozległ się jakiś okropny szum 
i ktoś krzyknął: 

— Przyszykować bilety do kon¬ 
troli! 

Obie „Angielki" rzuciły się do 
kasownika. I wtedy rozległ się 
chóralny wybuch śmiechu. Nawet 
kierowca nie mógł się opanować. 
Dziewczyny usiadły, a ich twarze 
wyglądały jak płonące drzewo — 
całe czerwone. Przypadek weso¬ 
ły, ale wnioski... Czy nasz ojczy¬ 
sty język jest taki brzydki, czy 
trudny? Nie, to po prostu moda 
na cudzoziemców. Żegnam Was 
niemodnym, lecz polskim: Do 
zobaczenia. 

ZYGMUNT RYMASZEWSKI 



Szykuję dla Was jaszcze jednq „bombową" zgadywankę matematycz¬ 
na, zamieszczę ja w najbliższym czasie. 

„Pomysły do Abrakodabry' przysyłane przez Was zawsze mnie cieszą 
i sq niekiedy wykorzystywane do opracowywonia zadań. Czekam na li¬ 
sty z pomysłami. 

■EN AKIBA, gospodarz Abrakodabry 


ULU¬ 

BIENIEC 

KLOWNA 

KO¬ 

KARDKI 


Klown Kokardka 
prezentuje dziś jedne¬ 
go ze swych ulubień¬ 
ców z wielkiej cyrko¬ 
wej menażerii. Łatwo 
odkryjecie calq ta¬ 
jemnicę, gdy dokład¬ 
nie i spokojnie połą¬ 
czycie wszystkie kolej¬ 
ne punkty od 1 do 123. 
Najlepiej ołówkiem. 
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Ten wędtowiec na rysunku popełnił niewybaczal¬ 
ne przekroczenie przeciwko dobrym zasadom wę¬ 
drowania. A ooza tym prawy rysunek różni się pię¬ 
cioma zauważalnymi szczegółami od lewego. Czy 
potrafisz je odnaleźć w ciągu 5 minut? 


1/ 


TEN POMYSŁ! 

Proponuję Ci nową fenomenalną zgadywankę mate¬ 
matyczną. Możesz ją przeprowadzić z dowolną ilością 
osób, pod warunkiem, że ją przedtem doskonale prze¬ 
ćwiczysz. 

Napisz na kartce jakąś liczbę od 1 do 50 i schowaj 
kartkę, nie pokazując Jej uczestnikom zgadywanki. Na¬ 
stępnie poleć każdemu z uczestników, by na swojej 
kartce papieru napisał liczbę większą niż 50 i nieprze- 
wyższającą 100, a następnie, nie pokazując tobie, nie¬ 
chaj przeprowadzi z nią następujące operacje: 

1) doda do swojej liczby różnicę między 99 a Twoją 
liczbą (tę różnicę sam oblicz szybko w pamięci i podaj 
uczestnikom gotowy rezultat); 


2) przekreśli w otrzymanej sumie pierwszą cyfrę z le¬ 
wej i doda ją (doda, nie dopisze I) do otrzymanej w ten 
sposób liczby; - 

3) otrzymaną liczbę niechaj odejmie od liczby napisa¬ 
nej przez niego na początku na kartce; w rezultacie 
tych operacji wszyscy uczestnicy otrzymają liczbę, któ¬ 
rą Ty, prowadzący, napisałeś na swojej schowanej kart 
ce. Dajesz ją każdemu do sprawdzenia. 

Rozpatrzmy to na przykładzie. Napisałeś 15 1 scho¬ 
wałeś kartkę. Jeden z uczestników napisał Cl. Polecasz 
dodać 84 (bo 99 — 15 = 84), a więc 81 + 84 = 145. Pierw¬ 
szą cyfrę przekreśla i dodaje ją do otrzymanej liczby, 
a więc 45 + 1 = 48. Teraz Już szybko różnica, a więc 
81 — 48 = 15, czyli tyle właśnie, Ile napisałeś na swojej 
kartce. Czy wiesz, że taki sam wynik otrzymali wszyscy 
uczestniczący w tym seansie? Sprawdź to na dowolnych 
liczbach spełniających warunki zadania. 



ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

OGROD SZEJKA: sposób rozmiewcienia drze¬ 
wek wskazuj# rysunek. ZNAJD2 TAKIE LICZBY: 
oto trzy dalszo pary: 47 + 2 = 49, 87 X 2 = *4; 
283 + 2 = 243, 243 X I = S28; 497 + 2 = 499. 
487 X 2 = 894. TYLKO DLA WYTRWAŁYCH: 
strona A ma 103 punkty. SPIRALA: Szyfr należał* 
czytać od środkowo] litery „Z" ruchem spiralnym. 
Zaszyfrowany meldunek brzmi: „Zastęp Orłów 
zbiórka we wtorek po lekcjach". Dalszo litery w 
spirali służq do odwrócenia uwagi i nic ni# zna¬ 
czą. FIGLE ZEGARKA: w ciągu doby zegarek po- 


II I 

spieszy się o - - minuty, o więc o — min. Jul 
13 8 

1 

28 stycznia rano zegarek śpieszył się o 27 X - 

• 


1 

min. = 4- min, a ponieważ w cięgu dnia poś- 
2 



osięgnęł 3 min. przyśpieszenie. 
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Do pionowych kolumn dolnego dia¬ 
gramu wpisz 15 wyrazów pięciolitero- 
wych o podanych znaczeniach. Następ¬ 
nie przed każdym z tych wyrazów do¬ 
pisz trzy litery tak, aby powstały wy¬ 
razy ośmioliterowe. Trzecie litery, znaj¬ 
dujące się w oznaczonym rzędzie po¬ 
ziomym, utworzą imię i nazwisko 
pisarki — początek rozwiązania, które¬ 
go dokońozenie (tytuł utworu) powsta¬ 
nie z liter znajdujących się w ponu¬ 
merowanych kratkach, wypisanych w 
kolejności od 1 do 29. Rozwiązanie wy¬ 
pisz na kartce pocztowej i prześlij w 
ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych", Mokotow¬ 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 

premiowane nr 73". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą u- 
dział w losowaniu bonów książkowych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 5LITER.: 
ł) bardzo stary, cenny przedmiot, 2) 
motyl nocny lub drobny ptak z rodziny 
sów, 3) grubsza i mocniejsza niż sznu* 
rek, 4) zimowy pojazd, 5) jedno z trzech 


obiadowych, 6) spis, wykaz, 7) „...War¬ 
szawy", 8) potrzebna przy robieniu 
placków ziemniaczanych, 9) włada* 
mość, 10) mieszka nad Bosforem, 11) 
szkolenia, 12) kapitan, tytułowy boba* 
ter powieści Verne‘a, 13) Imię Bielic¬ 
kiej, 14) zajęcie dzika, szukającego w 
ziemi pożywienia, 15) część toru kole- 
jowego. 

ROZWIĄZANIE 

ZADANIA PREMIOWEGO NR 67 
■ 5 n-ru „Świata Młodych" z dnia 
10.01.1976 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Prawo- 
skrętnie — przyroda, komora, kometka. 
Kanada, baranek, naczynie, ubranie, 
podarek, poganie, opieka, Kucówna, 
kończyna. 

Bony książkowe wylosowali: Jerzy 
Arasimowicz — Grajewo; Ewa Edel- 
baum — Kielce; Andrzej Fiłonowicz 

— Białystok; Andrzej Hryniewiecki 

— Bielsk Pódl.; Jacek Izdebski — War¬ 
szawa; Tomasz Kruszyński — Byd¬ 
goszcz; Mi rei 1» Lisowska — Elbląg; 
Ewa Napierała — Zakrzewo; Małgorza¬ 
ta Sokalska — Świnoujście; Witosław 
Wiesław — Dęblin. 


gnąlem pokazać go takim, jakim ujrzałem go po raz pierwszy 
z jego dziwaczną postacią ekscentrycznym sposobem wyraża¬ 
nia się i myślenia. Tylko umówione spotkanie w redakcji ka¬ 
zało mi wreszcie pożegnać się z Roztonem. Został, rozmarzo¬ 
ny, uśmiechnięty na myśl o czekających nas przygodach, oli¬ 
wiąc zamek swego sztuceia. Z pewnością nie znalazłbym w 
całej Anglii człowieka tak opanowanego i mężnego, z któ¬ 
rym mógłbym dzielić przyszłe niebezpieczeństwa. 

Tej nocy, choć zmęczony , wrażeniami, do późna gadałem 
z panem McArdle. Uznał moje opowiadanie za dość ważne, 
by nazajutrz przedstawić je naczelnemu redaktorowi, sir Ge- 
orge’owi Beaumontowi. Ustaliliśmy, że będę nadsyłał sprawo¬ 
zdania w formie kolejnych listów do redakcji McArdle, który 
albo je ogłosi kolejno w „Gazecie", albo zatrzyma w tece na 
później. Nie wiedzieliśmy bowiem, czego sobie życzy profesor 
Challenger i jakie warunki postowi dając nam wskazówki na 
drogę. Na telefoniczne zapytanie w tej sprawie, usłyszeliśmy 
tylko gwałtowny atak na prasę, zakończony jedyną konkretną 
uwagą: jeżeli zawiadomimy go, jakim statkiem odpływamy 
do Ameryki, udzieli nam przy odjeździe potrzebnych jego 
zdaniem informacji. Następny telefon odebrała jego żona, 
oznajmiając płaczliwie, że mąż szaleje już z wściekłości i 
prosząc, byśmy go nie rozdrażniali jeszcze więcej. Trzecia 
próba zakończyła się niesamowitym trzaskiem w słuchawce, 
a centrala wyjaśniła, że telefon Challengera został uszkodzo¬ 
ny. Zaniechaliśmy więc dalszych wysiłków porozumienia się z 
profesorem. 

A teraz, drodzy słuchacze, muszę zerwać bezpośredni kon¬ 
takt z wami. Od tej chwili (jeśli w ogóle dojdzie do was dal¬ 
szy ciąg tego opowiadania) będziecie się dowiadywali o na¬ 
szych losach jedynie i mojej gazety. W rękach jej redaktora 
pozostawiam opis wypadków, które doprowadziły nas do 
wzięcia udziału w najbardziej niezwykłej wyprawie w historii 


ludzkości. Jeśli więc nawet nic wrócę do Anglii, będziecie 
wiedzieć, jak się to wszystko stało. Piszę te ostatnie słowa w 
salonie statku „Francisco" i przez pilota odeślę je panu 
McArdle. Pozwólcie mi naszkicować jeszcze przed zamknię¬ 
ciem notatnika ostatni obraz kraju - taki, jaki uwożę ze 
sobą. Mamy wilgotny, mglisty ranek późnej wiosny. Pada 
drobny, zimny deszcz. Trzy postacie otulone w mokre, lśniące 
płaszcze zdążają nabrzeżem w stronę trapu przerzuconego 
na wielki transatlantyk - na którym powiewa flaga odejścia. 
Przed nami tragarz pcha wózek naładowany aż do wierzchu 
walizami, tlumokami i strzelbami w futerałach. Profesor 
Summerlee, wysoki posępny, idzie powłócząc nogami, z opu¬ 
szczoną głową, jakby już opłakiwał swój los. Lord Rozton 
stąpa raźno, a jego pociągła, energiczna Iwan wyglądająca 
spod myśliwskiej czapki i ponad ciepłym szalikiem promienie¬ 
je radością. Co do mnie, to rad jestem, że mam już za sobą 
dni gorączkowych przygotowań i bolesne chwile rozstania i 
liczę, że widać to po moim zachowaniu. Nagle, gdy już do¬ 
chodzimy do statku, ktoś nas wola. To profesor Challenger, 
który obiecał, że nas odprowadzi. Biegnie zadyszany, czerwo¬ 
ny jak piwenia i gniewny. 

- Nie, dziękuję, nie wejdę na pokład - mówi. - Chcę 
panom powiedzieć tylko porę słów i mogę to doskonale zro¬ 
bić tu, gdzie stoimy. Nie myślcie, panowie, ie jestem wam 
wdzięczny za to, co robicie. Dla mnie jest to rzecz jak naj¬ 
bardziej obojętna i nie ma mowy, bym choć w najmniejszym 
stopniu czul się wam zobowiązany. Prawda pozostanie praw¬ 
dą i żadne wasze sprawozdania na nią nie wpłyną, choć 
mogą wywołać lub osłabić zainteresowanie wśród pewnej 
ilości nieuków. W tej zalakowanej kopercie znajdziecie, pa¬ 
nowie, instrukcje i wskazówki. Otwórzcie ją dopiero po do¬ 
tarciu do Manaos, miasta nad Amazonką, w dniu i o godzi¬ 
nie zaznaczonej na kopeicie. Chyba wyraziłem się dość 


jasno? Wionę, że honor nie pozwoli wam złamać togo wa¬ 
runku. Panie Malone, nie ograniczam pańskiej wolności sło¬ 
wa, bo pnecież macie sprawdzić, czy nie kłamię, ale żądam, 
by pan zachował w tajemnicy szczegóły, które określają bli¬ 
żej kierunek wyprawy. Nic też nie może być opublikowane 
pned panów powrotem. Do widzenia panu. Udało się panu 
osłabić moją niechęć do wstrętnego zawodu, którym się pan, 
niestety para. Do widzenia, lordzie Rozton. Nauka - jak 
wiem stanowi dla pana zamkniętą księgę. Ale może pan so¬ 
bie pogratulować czekających pana polowań. Na pewno bę¬ 
dzie pan mógł opisać na łamach „Fioki", jak pan powalił 
podrywającego się do lotu dymorfodona. Do widzenia i panu, 
profesorze Summerlee. Jeśli potrafi się pan jeszcze czegoś 
nauczyć, a trochę w to wątpię, wróci pan do Londynu mą¬ 
drzejszy. 

Obrócił się no pięcie i w parę chwil potem ujrzałem z po¬ 
kładu jego niską, barczystą postać, rozkołysanym krokiem 
zdążającą do pociągu. Teraz jesteśmy już w kanale La Man¬ 
che. Słychać ostatni dzwonek na oddanie listów i pożegnanie 
pilota. Odtąd tylko morze będziemy mieli przed sobą. Niech 
Bóg ma w swej pieczy tych, co pozostali w kraju, a nam 
niech pozwoli wrócić szczęśliwie. 

JUTRO WCHODZIMY W NIEZNANE 

Nie chcę nudzić tych, którzy będą może kiedyś czytać tę 
opowieść, ani opisem naszej wygodnej podróży statkiem, ani 
relacją z tygodniowego pobytu w Para (muszę tylko podzięko¬ 
wać Towarzystwu Pereira da Pinta za wyjątkową uprzejmość, 
dzięki której przetransportowaliśmy cały nasz ekwipunek). 
Krótko wspomnę też, ie dalszą drogę w górę szerokiej, leni¬ 
wej i mulistej rzeki odbyliśmy parowcom prawię równie wiel¬ 
kim jak ten, który nas przewiózł przez Atlantyk. 


C. d. n. 
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POCZTOWY 



Podszedł do dębowej szaff, a gdy jq otworzył, ujrzałem 
rząd równoległych, błyszczących luf, jakby to były organowe 
piszczałki. 

- Zobaczę, co mogę panu pożyczyć z mego arsenału - 
powiedział. 

Sztuka po sztuce wyjmował piękne strzelby, otwierał i za¬ 
mykał zamki z trzaskiem i szczękiem, a zanim wstawił którą 
na miejsce, poklepywał jq pieszczotliwie jak matka ukochane 
dziecko. 

- Tc jest Bland 577 o dużej szybkości początkowej - ob¬ 
jaśnił. - Z niej powaliłem tego olbrzyma. - Spojrzał na łeb 
białego nosorożca. - Jeszcze tylko dziesięć jardów, a on 
byłby mnie włączył do swojej kolekcji. 

W tej oto kuli cała jego szansa. - Otóż i słabych piękny 
zyski 

- Myślę, że pan zna poezje Gordona, piewcy koni, strzelb 
i ludzi rozkochanych w jednym i drugim. A tu też mamy pię¬ 


kną sztukę - 470 z lunetą, podwójnym wyrzutnikiem. Sije ho¬ 
ryzontalnie na trzysta pięćdziesiąt jardów. Trzy lata temu słu¬ 
żyła mi w Peru przeciw handlarzom niewolników. Powiem 
panu, że byłem dla nich prawdziwym biczem bożym, cnoć 
nie wydano o tym żadnej Niebieskiej Księgi. Mój młody pa- 
niczyku, każdy z nas ma w życiu tpkie chwile, kiedy dla zgo¬ 
dy z sumieniem musi się upomnieć o prawa bliźniego i o 
sprawiedliwość. Dlatego i ja na własną rękę wszcząłem woj¬ 
nę. Sam ją wypowiedziałem, sam ją prowadziłem i sam za¬ 
kończyłem. Każdy z tych karbów, to jeden zabity handlarz 
niewolników... piękny iządek, co? A ten największy karb zro¬ 
biłem po zastrzeleniu Pedro Lopeza, ich króla. Położyłem go 
na zalewach rzeki Putumayo; ale oto coś, co panu będzie 
najlepiej pasowało. - Wyjął śliczną srebrzysto-czarną broń. 
- Ma pięknie wypolerowane loże, jest celna i mieści pięć 
ładunków w magazynku. Może jej pan zawierzyć życie. - Po¬ 
dał mi ją i zamknął szafę. - Co pan wie o profesorze Chai- 
lengerze? - zapytał. 

- Dziś widziałem go po raz pierwszy. 

- Ja też. Zabawne: obaj mamy żeglować na ślepo pod 
zalakowanymi rozkazami nieznanego człowieka. Nadęty z 
niego ptaszek. Zdaje się, że bracia uczeni nie bardzo go 
kochają. Jakim cudem pan w to wlazł? 

W krótkich słowach opowiedziałem o mojej rannej przygo¬ 
dzie, a on słuchał uważnie. Potem wyjął mapę Ameryki Po¬ 
łudniowej i rozłożył ją na stole. 

- Wierzę w każde jego słowo - oznajmii poważnie. - A 
mogę coś o tym powiedzieć. Kocham Amerykę Południową. 
Obszar od Darien aż po Fuego to najbogatszy, największy i 
najdziwni .jzy szmat ziemi na naszej planecie. Ludzie jeszcze 
go *iie mają i nie wiedzą, czym się stać może. Zwiedziłem go 
od krańca do krańca. Dwie letnie pory spędziłem w tej czę¬ 
ści, o której wspomniałem panu mówiąc o wojnie z handla¬ 


rzami niewolników. Tam słyszqłem już podobne opowieści: ja¬ 
kieś podania indiańskie za którymi bez wątpienio coś się 
kryje. Im więcej poznajemy ten kraj, paniczyku, tym bardziej 
wszystko wydaje się możliwe... wszystko. Za wąskimi przesmy¬ 
kami wodnymi, po których poruszają się ludzie, leżą tajemni¬ 
cze, nie zbadane przestrzenie. Tu, w Mattc Grosso - przesu¬ 
nął cygarem nad częścią mapy - lub w tym kącie, gdzie 
zbiegają się granice trzech krajów, nic by mnie nie zadziwi¬ 
ło. Słusznie powiedział dziś wieczór ten profesor, że pięćdzie¬ 
siąt t/sięcy mil dróg wodnych przecina tam puszczę niemal 
tak wielką jak Europa. Pan i ja moglibyśmy być od siebie 
tak daleko jak Szkocja od Konstantynopola, a wciąż jeszcze 
błądzić po jednym brazylijskim lesie. W tym labiryncie czło¬ 
wiek zciwadiił o to, zahaczył o tamto i\nic więcej. Rzeka 
przybiera czasem czterdzieści stóp ponad swój pozióm, stąd 
połowa terenu to nieprzebyte trzęsawiska. Czemu w takim 
kraju nie miałoby się znaleźć rzeczy zadziwiających i no¬ 
wych? I czemu to nie my mielibyśmy je odftryć?. Pozo tyrti - 
jego dziwr.a, szczupła twarz wypogodziła się w radosnym u- 
śmiechu - na każdym kroku spotykamy się tu z niebezpie- - 
czeństwem. Jestem jak stara goifowar piłka... od dawna zbito 
ze mnie białq polewę. Można dalej mnie tłuc i nie zostanie 
żadnego śladu. Niebezpieczeństwo, paniczyku, to s.-ąk życia, 
tylko ono jest coś wartei Wszyscy staliśmy sie l.cchę za wy¬ 
godni, ospali i gnuśni. Dajcie mi wielkie, nie zbadane pu¬ 
stynne przestrzenie, strzelbę w garść i jakiś cel warty zacho¬ 
du! Próbowałem już wojny, wyścigów z przeszkodami, latałem 
samolotem, ale polowanie na bestie jakby z koszmarnych ' 
snów, to całkiem nowa sensacja. - Zachichota’ * 2 wło. 

i-.nże Tonadto rozpisałem sie o moim nowym znajomym, 
będzie mi jednak towarzyszył przez długi czas i dlatego pra- 
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